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  Wszyst­ko za­czę­ło się od trzech słów.


  – Je­stem w cią­ży.


  Za­ab­sor­bo­wa­na wła­sny­mi pro­ble­ma­mi Cla­ire gwał­tow­nie zde­rzy­ła się z cu­dzą rze­czy­wi­sto­ścią i spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę ze zdu­mie­niem. Czy Be­atri­ce na­praw­dę po­wie­dzia­ła, że jest w cią­ży? W cią­ży, czy­li bę­dzie mia­ła dziec­ko. En­ce­in­te. Jej umysł sa­mo­ist­nie prze­szedł w tryb obron­ny i za­czę­ła my­śleć po fran­cu­sku. W chwi­lach kry­zy­su po fran­cu­sku wszyst­ko brzmia­ło le­piej.


  Po chwi­li na­de­szły ko­lej­ne fale szo­ku. O ile nie cho­dzi­ło o Naj­święt­szą Pa­nien­kę, cią­ża ozna­cza­ła, że wcze­śniej mu­sia­ło zajść coś in­ne­go. Be­atri­ce była jed­ną z naj­lep­szych przy­ja­ció­łek Cla­ire. Ba­wi­ły się ra­zem w dzie­ciń­stwie, ra­zem de­biu­to­wa­ły w to­wa­rzy­stwie i nie mia­ły przed sobą żad­nych se­kre­tów. Tym­cza­sem oka­za­ło się, że Be­atri­ce mia­ła ko­chan­ka i nic jej o tym nie po­wie­dzia­ła, a je­śli są­dzić po twa­rzach Evie i May, nie po­wie­dzia­ła rów­nież im. Bla­de i oszo­ło­mio­ne, wpa­try­wa­ły się w Be­atri­ce, szu­ka­jąc słów, któ­re by­ły­by od­po­wied­nie do tej sy­tu­acji. Bea, rów­nież bla­da, sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, cze­ka­jąc na to, co za­raz usły­szy.


  Dzi­siej­sze spo­tka­nie na ma­lut­kim pod­da­szu miej­skie­go domu Evie Mil­ham mia­ło być ta­kie samo jak za­wsze. Za­mie­rza­ły po­uża­lać się nad wła­snym lo­sem, po­na­rze­kać na brak mę­skiej uwa­gi i in­te­li­gen­cji, zjeść cia­sto i wró­cić do domu, a za ty­dzień znów się spo­tkać w tym sa­mym celu. Pod­trzy­my­wa­ły ten po­krze­pia­ją­cy ry­tu­ał od cza­su de­biu­tu w to­wa­rzy­stwie, kie­dy jesz­cze mia­ły wiel­kie na­dzie­je – z pew­no­ścią więk­sze niż te­raz, po trzech la­tach spę­dzo­nych na ryn­ku ma­try­mo­nial­nym bez żad­nych ad­o­ra­to­rów.


  Któ­raś w koń­cu mu­sia­ła coś po­wie­dzieć. Na­wet May, zwy­kle szyb­ka w sło­wach, te­raz za­po­mnia­ła ję­zy­ka w gę­bie. Cla­ire za­uwa­ży­ła, że Be­atri­ce moc­no za­ci­ska dło­nie na ko­la­nach, cze­ka­jąc na ich wer­dykt, i na­raz zro­zu­mia­ła, że Bea cze­ka na wy­rok ska­zu­ją­cy. Z pew­no­ścią za­sta­na­wia­ła się w tej chwi­li, któ­ra z przy­ja­ció­łek od­su­nie się od niej pierw­sza. Za­pew­ne prze­ka­za­ła już no­wi­nę ro­dzi­nie i wie­dzia­ła, cze­go może się te­raz spo­dzie­wać: od­rzu­ce­nia i to­wa­rzy­skiej ba­ni­cji. W po­rów­na­niu z jej sy­tu­acją pro­ble­my Cla­ire bla­dły. Be­atri­ce mu­sia­ła zma­gać się z czymś o wie­le trud­niej­szym i nie po­win­na zo­stać z tym sama.


  Cla­ire chcia­ła jej po­móc, ale nie mia­ła po­ję­cia jak. Po­trze­ba do­wie­dze­nia się cze­goś wię­cej po­mo­gła jej od­zy­skać głos.


  – Jak? Kie­dy? A przede wszyst­kim z kim? – wy­buch­nę­ła la­wi­ną py­tań.


  Te py­ta­nia z pew­no­ścią były nie­dy­skret­ne, ale nie mo­gła już ich cof­nąć. Zwy­kle ci­cha i spo­koj­na Evie rzu­ci­ła jej kar­cą­ce spoj­rze­nie i wzię­ła Be­atri­ce za rękę.


  – Bea, nie mu­sisz nam tego mó­wić.


  Bea po­trzą­snę­ła ciem­ną gło­wą.


  – Ow­szem, mu­szę. Ma­cie pra­wo wie­dzieć, bo bę­dzie­cie mu­sia­ły pod­jąć de­cy­zję. – Po­pa­trzy­ła na wszyst­kie twa­rze po ko­lei i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Cla­ire pa­trzy­ła na nią ze ści­śnię­tym ser­cem. Mia­ła ocho­tę po­wie­dzieć, że wszyst­ko się ja­koś uło­ży, ale nie po­tra­fi­ła się na to zdo­być. Moż­li­we, że ży­cie Be­atri­ce Pen­ro­se już ni­g­dy się nie uło­ży.


  – W zi­mie po­zna­łam przy­ja­cie­la na­sze­go są­sia­da, któ­ry przy­je­chał do nie­go z dłuż­szą wi­zy­tą – za­czę­ła opo­wia­dać Be­atri­ce. – Wła­ści­wie wy­na­jął dom. Za­pew­ne miał swo­je po­wo­dy, by po­zo­sta­wać w Sus­sek­sie, a nie w Lon­dy­nie czy w ja­kimś in­nym bar­dziej in­te­re­su­ją­cym miej­scu. Zwio­dła mnie jego przy­stoj­na twarz, do­bre ma­nie­ry i to, że zo­stał za­ak­cep­to­wa­ny przez miej­sco­we to­wa­rzy­stwo. Nikt nie za­da­wał mu żad­nych py­tań, ja też nie. – Pal­ce Be­atri­ce nie­obec­nym ru­chem szar­pa­ły fałd spód­ni­cy. – Na wsi zimą jest nud­no, a jego obec­ność była nowa i pod­nie­ca­ją­ca. Jesz­cze ża­den męż­czy­zna nie oka­zy­wał mi tylu wzglę­dów co on.


  Cla­ire ze zro­zu­mie­niem ski­nę­ła gło­wą. Czu­ła się win­na przez to, że jej tam nie było. Jej ro­dzi­na spę­dza­ła zimę w Lake Di­strict. Nie było jej i nie mo­gła ostrzec Be­atri­ce przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Nie było rów­nież May, któ­ra wraz z ro­dzi­ną prze­by­wa­ła w mie­ście, ani Evie, któ­ra wy­je­cha­ła w od­wie­dzi­ny do jed­nej ze swo­ich sióstr. Bea zo­sta­ła sama.


  Cla­ire, po­dob­nie jak po­zo­sta­łe przy­ja­ciół­ki, do­brze wie­dzia­ła, jak czu­je się dziew­czy­na, na któ­rą dżen­tel­me­ni z tego czy in­ne­go po­wo­du nie zwra­ca­ją uwa­gi. Ona sama mia­ła ta­lent do ję­zy­ków, a więk­szość dżen­tel­me­nów z tru­dem opa­no­wa­ła tyl­ko je­den. Evie do tego stop­nia nie lu­bi­ła osten­ta­cji, że sta­wa­ła się zu­peł­nie nie­wi­docz­na, a May wie­dzia­ła zbyt wie­le, mia­ła ostry ję­zyk i dar do pod­słu­chi­wa­nia. Wie­dzia­ła wszyst­ko o wszyst­kich, dla­te­go bali się jej męż­czyź­ni, któ­rzy wo­le­li, by ich se­kre­ty po­zo­sta­wa­ły w cie­niu.


  – Cho­dzi­li­śmy na dłu­gie spa­ce­ry i roz­ma­wia­li­śmy o wszyst­kim… o ro­śli­nach i zwie­rzę­tach, o ostat­nich od­kry­ciach Kró­lew­skiej Aka­de­mii Nauk. On na­praw­dę słu­chał tego, co mia­łam do po­wie­dze­nia. – Wzrok Be­atri­ce stał się nie­co za­mglo­ny. Cla­ire do­strze­gła na jej twa­rzy smu­tek i no­stal­gię. Nie po­tra­fi­ła tego zro­zu­mieć. Bea po­win­na nie­na­wi­dzić swo­je­go ko­chan­ka. Prze­cież ten łaj­dak zruj­no­wał ją, zo­sta­wił brze­mien­ną… znisz­czył całe jej ży­cie!


  – Oka­za­ło się, że słu­cha­nie to naj­lep­szy spo­sób uwo­dze­nia, zwłasz­cza że słu­cha­jąc, pa­trzył na mnie tymi swo­imi ocza­mi, sza­ry­mi jak zi­mo­we nie­bo. By­łam pew­na, że ceni mnie i sza­nu­je.


  Cla­ire za­sło­ni­ła usta dło­nią, tłu­miąc smut­ne wes­tchnie­nie. W za­mian za po­zo­ry sza­cun­ku Be­atri­ce od­da­ła temu męż­czyź­nie naj­cen­niej­sze, co mia­ła – swo­ją re­pu­ta­cję. I gorz­ko się za­wio­dła.


  Be­atri­ce wbi­ła wzrok w ko­la­na i na jej ustach po­ja­wił się bla­dy, gorz­ki uśmiech.


  – Naj­gor­sze jest to, że to nie mo­gło być tyl­ko złu­dze­nie. Z całą pew­no­ścią do pew­ne­go stop­nia uwa­żał mnie za in­te­re­su­ją­cą. Na­wet te­raz, w ob­li­czu ka­ta­stro­fy, nie je­stem do koń­ca prze­ko­na­na, czy on rze­czy­wi­ście nic do mnie nie czuł. Nie moż­na chy­ba do tego stop­nia uda­wać uczuć. Ale pew­nie już ni­g­dy się tego nie do­wiem. – Od­ru­cho­wo po­ło­ży­ła rękę na brzu­chu. Ten gest nie uszedł uwa­gi Cla­ire.


  – Któ­ry to mie­siąc, Bea?


  – Osiem ty­go­dni.


  Dwa mie­sią­ce. Wy­star­cza­ją­co dłu­go, by mieć pew­ność. A Bea ni­g­dy się nie my­li­ła. W prze­ci­wień­stwie do Cla­ire za­wsze ja­sno wie­dzia­ła, w ja­kim kie­run­ku zmie­rza.


  – Gdzie te­raz jest oj­ciec dziec­ka? – za­py­ta­ła May, jak zwy­kle od razu prze­cho­dząc do sed­na spra­wy. Cla­ire i Evie wy­mie­ni­ły za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia. Oba­wia­ły się, że May po­su­nę­ła się za da­le­ko, ale ta nie dała się zbić z tro­pu. – Mu­si­my prze­cież wie­dzieć – stwier­dzi­ła re­zo­lut­nie. – Wyj­dziesz za nie­go?


  Bea z wdzię­kiem wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To zu­peł­nie teo­re­tycz­ne py­ta­nie. Być może bym to zro­bi­ła, gdy­by tu był i gdy­by nasz ro­mans co­kol­wiek dla nie­go zna­czył.


  W ser­cu Cla­ire wez­brał po­dziw dla har­tu du­cha przy­ja­ciół­ki. Na­wet z dziec­kiem w dro­dze Bea nie zni­ży­ła­by się do mał­żeń­stwa z czło­wie­kiem, dla któ­re­go była tyl­ko prze­lot­ną przy­go­dą. Jej mo­ral­ny kom­pas za­wsze pew­nie wska­zy­wał pół­noc; nie zga­dza­ła się na żad­ne kom­pro­mi­sy. Była to god­na po­zaz­drosz­cze­nia ce­cha. Cla­ire kie­dyś rów­nież ją po­sia­da­ła, po­tra­fi­ła być sobą na­wet w ob­li­czu dez­apro­ba­ty to­wa­rzy­stwa, ale w cią­gu ostat­nich trzech lat za­tra­ci­ła tę umie­jęt­ność – o iro­nio, być może dla­te­go, że za­nad­to pró­bo­wa­ła ją chro­nić. Sama nie wie­dzia­ła, kie­dy wła­ści­wie za­czę­ła zba­czać z kur­su. Może wte­dy, gdy od­rzu­ci­ła oświad­czy­ny Ru­fu­sa She­ri­de­na, uzna­jąc, że sko­ro jest wy­jąt­ko­wa, tak wła­śnie po­win­na być trak­to­wa­na? A może to się za­czę­ło po spra­wie z Ce­ci­lią Nor­tham? Tak czy owak, da­lej wszyst­ko po­to­czy­ło się siłą roz­pę­du i te­raz Cla­ire sama już nie wie­dzia­ła, kim wła­ści­wie jest i na co ją stać.


  Po­licz­ki May okry­ły się ru­mień­cem.


  – Co za skoń­czo­ny łaj­dak! Żeby zo­sta­wić cię samą w cią­ży! Po­wi­nien zro­bić, co na­le­ży! – za­wo­ła­ła z obu­rze­niem.


  Be­atri­ce po­trzą­snę­ła gło­wą i od­rze­kła mięk­ko:


  – May, on nic nie wie. Wy­je­chał, za­nim… cóż, za­nim ja sama się do­wie­dzia­łam. Pro­szę, nie osą­dzaj go po­chop­nie. – Po­wio­dła wzro­kiem po twa­rzach przy­ja­ció­łek, za­pew­ne od­czy­tu­jąc ich my­śli. Ła­two było ob­rzu­cać bło­tem nie­obec­ne­go. – To był naj­pięk­niej­szy ty­dzień mo­je­go ży­cia. Przy­no­sił mi kwia­ty, a ja na wi­dok jego uśmie­chu zu­peł­nie tra­ci­łam roz­są­dek. Nie uwiódł mnie, to ja sama we­szłam w jego ra­mio­na. Przez całą zimę cho­dzi­li­śmy na dłu­gie spa­ce­ry, a po­tem przez ty­dzień spo­ty­ka­li­śmy się po­ta­jem­nie w opusz­czo­nych cha­tach i na cie­płych strysz­kach z sia­nem. Pew­ne­go dnia po­wie­dział, że ma coś do za­ła­twie­nia w mie­ście od­da­lo­nym o je­den dzień jaz­dy, i już nie wró­cił.


  – Mamy jesz­cze tro­chę cza­su. To do­brze – stwier­dzi­ła Evie po­cie­sza­ją­co, wciąż trzy­ma­jąc Beę za rękę. Evie w każ­dej sy­tu­acji po­tra­fi­ła się zdo­być na opty­mizm. – Dziec­ko uro­dzi się oko­ło Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Do koń­ca se­zo­nu nic nie bę­dzie po to­bie wi­dać. W tym roku nosi się dość ob­fi­te suk­nie. Mogę je za­cząć prze­ra­biać już te­raz. – Evie roz­kwi­ta­ła, gdy mia­ła w ręku igłę, a przed sobą ku­pon ma­te­ria­łu, ale te sło­wa ozna­cza­ły coś wię­cej: żad­na z nich nie za­mie­rza­ła po­rzu­cić przy­ja­ciół­ki w po­trze­bie. Te­raz już wszyst­kie uśmie­cha­ły się do Be­atri­ce, oka­zu­jąc wspar­cie.


  W oczach Be­atri­ce ze­bra­ły się łzy. Otar­ła je bez­rad­nie.


  – A niech to! Nie mia­łam za­mia­ru pła­kać. Dość się już na­pła­ka­łam przez ostat­ni ty­dzień. Dzię­ku­ję, bar­dzo wam wszyst­kim dzię­ku­ję. Nie spo­dzie­wa­łam się tego.


  – A cze­go się spo­dzie­wa­łaś? – od­rze­kła Cla­ire z ura­zą. – Są­dzi­łaś, że cię po­rzu­ci­my i zo­sta­wi­my samą z kło­po­ta­mi? Po tym wszyst­kim, przez co prze­szły­śmy ra­zem, po­win­naś chy­ba wie­dzieć, że je­ste­śmy twar­de.


  May rów­nież po­ło­ży­ła dłoń na dło­ni Be­atri­ce.


  – By­łaś przy mnie, gdy cała ro­dzi­na za­po­mnia­ła o mo­ich uro­dzi­nach. Zro­bi­łaś mi tort i pod­wę­dzi­łaś bu­tel­kę bran­dy z ga­bi­ne­tu ojca. – Cla­ire przy­po­mi­na­ła so­bie ten dzień. Brat May zo­stał no­mi­no­wa­ny na człon­ka rzą­du i ro­dzi­ce po­je­cha­li z nim do Lon­dy­nu, by to uczcić, zo­sta­wia­jąc cór­kę samą w domu. May koń­czy­ła wte­dy sie­dem­na­ście lat. To były ostat­nie uro­dzi­ny jej dzie­ciń­stwa.


  Be­atri­ce uda­ło się lek­ko uśmiech­nąć.


  – Przy­po­mi­nam so­bie, że dość moc­no się wte­dy upi­ły­śmy.


  – By­łaś przy mnie, gdy obie moje sio­stry bra­ły ślub – do­da­ła Evie ci­cho. – Mia­łam tyle ro­bo­ty z na­szy­wa­niem ko­ro­nek i pe­reł na ich suk­nie, że za­bra­kło mi cza­su na przy­go­to­wa­nie wła­snej. A ty sie­dzia­łaś ze mną przez całą noc i po­mo­głaś mi skoń­czyć moją su­kien­kę na czas.


  – Do tej pory na wi­dok igły prze­cho­dzi mnie zim­ny dreszcz! – za­śmia­ła się Be­atri­ce.


  Cla­ire rów­nież do­ło­ży­ła dłoń do dło­ni przy­ja­ció­łek.


  – By­łaś przy mnie, gdy od­rzu­ci­łam oświad­czy­ny She­ri­de­na i w in­nych chwi­lach. – Głos nie­co jej się za­ła­mał. Od­chrząk­nę­ła. – By­łaś przy nas wszyst­kich. By­łaś jak klej, któ­ry spa­jał nas w chwi­li po­trze­by. W żad­nym ra­zie nie po­zwo­li­my, że­byś te­raz zo­sta­ła sama.


  Nie cho­dzi­ło tyl­ko o uro­dzi­ny czy o wy­koń­cze­nie suk­ni. Były ra­zem wte­dy, gdy nie było przy nich ni­ko­go in­ne­go. Każ­da z nich czu­ła się kie­dyś po­rzu­co­na przez ro­dzi­nę, osa­mot­nio­na, i wie­dzia­ła, jak bo­le­sna jest myśl, że może to być przed­smak przy­szło­ści. Żad­na nie mia­ła na­dziei na olśnie­wa­ją­cy ma­riaż. Naj­bar­dziej po­żą­da­ni dżen­tel­me­ni w to­wa­rzy­stwie igno­ro­wa­li je, trak­to­wa­li jak po­wie­trze i sku­pia­li uwa­gę na nie­win­nych de­biu­tant­kach o ró­ża­nej ce­rze. Cały świat wo­kół nich pę­dził do przo­du, a one zo­sta­wa­ły z tyłu, bo ze wzglę­du na nad­mier­ną in­te­li­gen­cję, nie­śmia­łość albo prze­bo­jo­wość nie speł­nia­ły kry­te­riów przy­ję­tych w to­wa­rzy­stwie.


  May cof­nę­ła dłoń i pierw­sza prze­rwa­ła mil­cze­nie.


  – Mu­si­my uczcić to, że Be­atri­ce bę­dzie mia­ła dziec­ko. To prze­cież ra­do­sna wia­do­mość. – Wy­cią­gnę­ła spod krze­sła ko­szyk pik­ni­ko­wy. – Wiem, czym to uczci­my: cy­drem i cze­ko­la­do­wy­mi ciast­ka­mi!


  Cla­ire uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią. May do­sko­na­le wie­dzia­ła, na co Be­atri­ce ma ocho­tę i nie cho­dzi­ło o cze­ko­lad­ki, lecz o świę­to­wa­nie. Dziec­ko może zo­sta­ło po­czę­te w nie­co nie­orto­dok­syj­ny spo­sób, ale było ja­sne, że Bea bę­dzie je ko­chać – że już je ko­cha.


  Dzba­nek z cy­drem i cia­stecz­ka wę­dro­wa­ły do­ko­ła sto­łu, aż w koń­cu na ta­le­rzu po­zo­stał tyl­ko je­den mały kwa­dra­cik. May po­stu­ka­ła się pal­cem w pod­bró­dek.


  – Komu przy­pad­nie ten ostat­ni ka­wa­łek? Może za­gra­my w nie­szczę­ścia?


  Be­atri­ce ro­ze­śmia­ła się i wy­cią­gnę­ła rękę do ta­le­rza.


  – To bar­dzo pro­ste. Ja je­stem tu naj­bar­dziej nie­szczę­śli­wa. Będę mia­ła dziec­ko, a jego oj­ciec znik­nął.


  May jed­nak od­su­nę­ła ta­lerz poza za­sięg jej ręki.


  – To nie wy­star­czy. Two­je dziec­ko może nie bę­dzie mia­ło ojca, ale bę­dzie mia­ło trzy ciot­ki, któ­re już się nie mogą do­cze­kać, żeby je roz­piesz­czać. To ja po­win­nam do­stać cia­stecz­ko. Ro­dzi­ce stra­szą, że je­śli sama nie znaj­dę so­bie męża, to za rok wy­da­dzą mnie za tego ze­zo­wa­te­go wi­ka­re­go Ely. – Przy­ci­snę­ła rękę do czo­ła i wes­tchnę­ła prze­sad­nie gło­śno, Cla­ire jed­nak do­brze wie­dzia­ła, że to nie jest za­baw­ne. Wi­dzia­ła tego wi­ka­re­go. Miał czter­dzie­ści pięć lat, gar­bił się i spo­glą­dał po­nu­ro spod przy­mru­żo­nych po­wiek, a w nie­dziel­nych ka­za­niach bez­u­stan­nie pięt­no­wał grzech i na­wo­ły­wał do opa­mię­ta­nia. Trud­no było so­bie wy­obra­zić bar­dziej nie­od­po­wied­nie­go to­wa­rzy­sza dla wy­ga­da­nej May. Trud­no było rów­nież uwie­rzyć, że przy­ja­ciół­ka mo­gła­by się zgo­dzić na taki los. Na pew­no znaj­dzie ja­kieś wyj­ście. May za­wsze po­tra­fi­ła zna­leźć ja­kieś wyj­ście.


  Te­raz do li­cy­ta­cji włą­czy­ła się Evie, któ­ra naj­wy­raź­niej nie mia­ła ocho­ty re­zy­gno­wać z cia­stecz­ka albo też nie chcia­ła, by May za­czę­ła się po­grą­żać w żalu nad sobą. Cla­ire po­my­śla­ła, że pod tym wzglę­dem wszyst­kie były po­dob­ne. Żad­na nie chcia­ła po­zwo­lić, by inne cier­pia­ły.


  – May, masz jesz­cze rok. Przez rok wszyst­ko może się zda­rzyć. Może po­ja­wi się ja­kiś ksią­żę i zła­piesz go na męża ot, tak. – Pstryk­nę­ła pal­ca­mi. – Ty masz jesz­cze czas, a ja nie. An­drew wró­cił do domu i opo­wia­da wszyst­kim, że chce się jak naj­szyb­ciej oże­nić.


  – Prze­cież to do­bra wia­do­mość – rze­kła Cla­ire z ła­god­nym uśmie­chem. – Po dwóch la­tach wró­cił i za­mie­rza się ustat­ko­wać.


  – Sko­ro od lat nie zwra­cał na mnie uwa­gi, to dla­cze­go miał­by mnie za­uwa­żyć te­raz? – wes­tchnę­ła Evie z przy­gnę­bie­niem. Wszyst­kie wie­dzia­ły, że od daw­na bez wza­jem­no­ści pod­ko­chu­je się w przy­ja­cie­lu z dzie­ciń­stwa, An­drew Ada­irze. – Kie­dy go nie było, to przy­naj­mniej wie­dzia­łam, że nic nie mogę zro­bić, ale je­śli się oże­ni, będę mu­sia­ła po­rzu­cić wszel­ką na­dzie­ję. Chy­ba tego nie znio­sę. – Evie wzdry­gnę­ła się.


  Cla­ire do­sko­na­le po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, o czym my­śli przy­ja­ciół­ka. Przez całe ży­cie mu­sia­ła­by spo­ty­kać An­drew i jego żonę w Lit­tle We­st­bu­ry i pa­trzeć, jak do­ra­sta­ją ich dzie­ci. To były uro­ki ży­cia w ma­łych spo­łecz­no­ściach. Nie dało się stam­tąd uciec, chy­ba że Evie wy­szła­by za mąż i prze­pro­wa­dzi­ła się gdzieś in­dziej. Zresz­tą to nie by­ło­by złe roz­wią­za­nie. Zda­niem Cla­ire, An­drew Ada­ir nie był wart jej uczu­cia i mógł­by jej przy­nieść tyl­ko roz­cza­ro­wa­nie.


  – On do­pie­ro za­czy­na się roz­glą­dać. Szu­ka­nie żony za­bie­ra męż­czy­znom mnó­stwo cza­su – stwier­dzi­ła May po­god­nie. – Pa­mię­ta­cie wi­ceh­ra­bie­go Ban­nin­ga? Szu­kał po­nad trzy lata, za­nim się wresz­cie oże­nił. Przy­kro mi, nie do­sta­niesz cia­stecz­ka. Ty też masz jesz­cze czas, po­dob­nie jak ja. – Zer­k­nę­ła ukrad­kiem w stro­nę Cla­ire, któ­ra za­sty­gła. Nie. Nie tu­taj. Nie dzi­siaj. To było jej pry­wat­ne pie­kło i nie była jesz­cze go­to­wa opo­wie­dzieć o wszyst­kim po­zo­sta­łym przy­ja­ciół­kom. Ża­ło­wa­ła, że w ogó­le wspo­mnia­ła o tym May. Pró­bo­wa­ła prze­ka­zać jej wzro­kiem ostrze­że­nie, ale May albo tego nie za­uwa­ży­ła, albo po­sta­no­wi­ła zi­gno­ro­wać. – Po­wiedz im, ko­cha­na. Przy­naj­mniej do­sta­niesz cia­stecz­ko.


  To wy­star­czy­ło, by przy­cią­gnąć uwa­gę Be­atri­ce.


  – O co cho­dzi, Cla­ire?


  Cla­ire po­my­śla­ła że chy­ba za­bi­je May.


  – Nic ta­kie­go. – Spoj­rza­ła na May groź­nie. – Wszyst­kie mamy na gło­wie o wie­le więk­sze zmar­twie­nie. Po­win­ny­śmy się sku­pić na Be­atri­ce.


  – Nie, nie po­win­ny­ście – od­rze­kła Be­atri­ce sta­now­czo. – Ma­cie jesz­cze sie­dem mie­się­cy na mar­twie­nie się o mnie. Poza tym do­brze mi te­raz zro­bi, je­śli prze­sta­nę się sku­piać na so­bie. Mów, May.


  – Cho­dzi o La­sh­leya – wy­ja­śni­ła May. – Sły­sza­łam z bar­dzo wia­ry­god­ne­go źró­dła w mi­ni­ster­stwie spraw za­gra­nicz­nych, że ma wy­je­chać na dy­plo­ma­tycz­ną po­sa­dę do Wied­nia, a Ce­ci­lia Nor­tham za­mie­rza po­je­chać ra­zem z nim jako jego żona.


  Cla­ire omal nie jęk­nę­ła na głos. „Bar­dzo wia­ry­god­ne źró­dło” ozna­cza­ło, że May usły­sza­ła tę no­wi­nę od swo­je­go bra­ta Pre­sto­na, któ­ry przy­jaź­nił się z sir Owe­nem Da­nver­sem, sze­fem kor­pu­su dy­plo­ma­tycz­ne­go na Eu­ro­pę Środ­ko­wą. Sko­ro Pre­ston tak po­wie­dział, to mu­sia­ła być praw­da, choć Cla­ire ży­czy­ła­by so­bie, żeby było ina­czej.


  Oprócz no­wi­ny Be­atri­ce to była naj­gor­sza rzecz, jaka mo­gła się wy­da­rzyć w jej świe­cie. Jo­na­thon La­sh­ley miał się oże­nić lada dzień, nie zo­sta­wia­jąc jej żad­nej szan­sy, by mo­gła go zdo­być. Ale chy­ba na nic lep­sze­go nie za­słu­ży­ła. Nie zro­bi­ła wcze­śniej nic, by zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę. Ina­czej niż Evie, któ­ra była nie­śmia­ła z na­tu­ry, Cla­ire zu­peł­nie świa­do­mie usu­nę­ła się w cień po nie­uda­nym pierw­szym se­zo­nie i te­raz mia­ła za swo­je.


  – To były tyl­ko ta­kie głu­pie ma­rze­nia. – Lek­ce­wa­żą­co wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. W po­rów­na­niu z nie­chcia­ną cią­żą jej pro­blem wy­da­wał się zu­peł­nie bła­hy, ale współ­czu­cie na twa­rzach przy­ja­ció­łek ja­sno świad­czy­ło, że nie dały się na­brać. Wszyst­kie wie­dzia­ły, że Cla­ire już od lat wzdy­cha do atrak­cyj­ne­go Jo­na­tho­na La­sh­leya. To była ta­jem­ni­ca po­li­szy­ne­la. Za­ko­cha­ła się w nim jesz­cze w dzie­ciń­stwie, gdy wszy­scy ra­zem spę­dza­li lato w Sus­sek­sie. Czte­ry dzie­wię­cio­let­nie dziew­czyn­ki nie­ustan­nie bie­ga­ły za star­szym bra­tem May i przy­ja­cie­lem, któ­ry go od­wie­dził. Jo­na­thon zdo­był ser­ce Cla­ire tym, że sta­rał się być dla nich miły, i od tam­tej pory było już tyl­ko go­rzej.


  – Na­wet na mnie nie spoj­rzał od cza­su mo­je­go de­biu­tu. – Po­my­śla­ła, że te­raz już ni­g­dy na nią nie spoj­rzy. Lada dzień moż­na było się spo­dzie­wać ogło­sze­nia jego za­rę­czyn z Ce­ci­lią Nor­tham.


  – A może po­wi­nien – oświad­czy­ła sta­now­czo Be­atri­ce. – Nie da­łaś so­bie żad­nej szan­sy, Cla­ire. Je­steś bar­dzo ład­na. Wszyst­kie ko­bie­ty za­zdrosz­czą ci wło­sów. Po­win­naś kie­dyś po­zwo­lić, że­bym cię ucze­sa­ła na wie­czór, a Evie mo­gła­by ci uszyć ja­kąś suk­nię.


  Cla­ire po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Tak, mam ład­ne ciem­ne wło­sy, ale nie­ste­ty te­raz w mo­dzie są blon­dyn­ki z nie­bie­ski­mi ocza­mi.


  Nie cho­dzi­ło tyl­ko o wy­gląd. An­giel­skie to­wa­rzy­stwo mia­ło rów­nież swój ide­ał cha­rak­te­ru i wo­la­ło dziew­czę­ta o pu­stych twa­rzach od ta­kich, któ­re po­tra­fi­ły roz­ma­wiać z dżen­tel­me­na­mi w czte­rech ję­zy­kach. Sta­ty­stycz­nie rzecz bio­rąc, zna­jo­mość czte­rech ję­zy­ków po­win­na zwięk­szać szan­se Cla­ire, ale w prak­ty­ce było ina­czej. Mia­ła do­tych­czas tyl­ko jed­ne­go kan­dy­da­ta do ręki, ba­ro­ne­ta Ru­fu­sa She­ri­de­na, któ­ry zu­peł­nie ja­sno dał jej do zro­zu­mie­nia, że w ich mał­żeń­stwie nie bę­dzie miej­sca dla ko­bie­cej in­te­li­gen­cji. Cla­ire szyb­ko wy­co­fa­ła się z tej zna­jo­mo­ści i za­czę­ła wzno­sić wo­kół sie­bie mur obron­ny. Nie mia­ła za­mia­ru po­świę­cać swo­jej in­te­li­gen­cji dla żad­ne­go męż­czy­zny. Lon­dyń­scy dżen­tel­me­ni szyb­ko się od niej od­su­nę­li i za­ję­li się ła­twiej­szy­mi ce­la­mi.


  – Dla­cze­go La­sh­ley miał­by zwró­cić na mnie uwa­gę, sko­ro ma pod ręką Ce­ci­lię Nor­tham? – Przy­zna­nie się do po­raż­ki było bo­le­sne, ale Cla­ire mu­sia­ła sta­wić czo­ło fak­tom. Jaki męż­czy­zna spoj­rzy na po­je­dyn­czy kwiat więd­ną­cy przy ścia­nie, sko­ro ma tuż przed sobą cały ogród per­fek­cji? Ce­ci­lia mia­ła ja­sno­zło­te loki, błę­kit­ne oczy i por­ce­la­no­wą cerę. Mia­ła wszyst­ko, cze­go an­giel­ski dżen­tel­men mógł pra­gnąć od swo­jej żony.


  – Bo je­steś o wie­le lep­sza od niej – po­cie­szy­ła ją May, ale te sło­wa nie mo­gły zmie­nić fak­tów. Roz­mo­wa o Ce­ci­lii była jak po­sy­py­wa­nie rany solą. Ce­ci­lia była ulu­bie­ni­cą to­wa­rzy­stwa. De­biu­to­wa­ła ra­zem z nimi, ale w od­róż­nie­niu od nich na­tych­miast zy­ska­ła po­pu­lar­ność. Ona rów­nież mia­ła za sobą już trzy se­zo­ny, ale jej do­świad­cze­nia były skraj­nie róż­ne. Za­mie­rza­ła w tym se­zo­nie wyjść za mąż, one zaś nie mia­ły na to żad­nych na­dziei.


  Cla­ire już od daw­na ża­ło­wa­ła, że męż­czyź­ni nie po­tra­fią do­strzec, co kry­je się pod por­ce­la­no­wą uro­dą Ce­ci­lii. A może to tyl­ko Jo­na­thon tego nie umiał. Pięk­na Ce­ci­lia była in­try­gant­ką i uda­ło jej się zgro­ma­dzić wo­kół sie­bie ko­te­rię zło­żo­ną z naj­ład­niej­szych i naj­bar­dziej pod­stęp­nych mło­dych ko­biet, któ­re, po­dob­nie jak ona sama, lu­bi­ły szy­dzić z naj­lep­szych par­tii w to­wa­rzy­stwie. Cla­ire nic by to nie ob­cho­dzi­ło, gdy­by nie to, że Ce­ci­lia za­gię­ła pa­rol na Jo­na­tho­na.


  Daw­na Cla­ire pró­bo­wa­ła­by wal­czyć, po­ka­za­ła­by pa­zur, ale od ja­kie­goś cza­su od­wa­ga ją opu­ści­ła. Od­wa­ga nie po­pła­ca­ła, po­dob­nie jak do­bre ser­ce. Ce­ci­lia, Ru­fus She­ri­den i całe lon­dyń­skie to­wa­rzy­stwo uczy­ni­li wie­le, by ją o tym prze­ko­nać. Sama nie wie­dzia­ła, kie­dy to się sta­ło, ale się sta­ło.


  – Nie. – Be­atri­ce pod­nio­sła się i Cla­ire za­sty­gła, pa­trząc na jej wy­su­nię­ty pod­bró­dek. Gdy Be­atri­ce wy­zna­czy­ła so­bie ja­kąś mi­sję, nikt i nic nie mo­gło sta­nąć jej na prze­szko­dzie.


  – Nie? – za­py­ta­ła z oba­wą.


  – Nie bę­dzie­my tego dłu­żej zno­sić. Moje ży­cie jest już zruj­no­wa­ne, ale nie ma żad­ne­go po­wo­du, że­by­ście wy też mu­sia­ły cier­pieć los, ja­kie­go so­bie nie wy­bie­ra­ły­ście.


  Cla­ire otwo­rzy­ła usta, żeby za­pro­te­sto­wać, ale Be­atri­ce nie dała jej na to cza­su.


  – Nikt nie zwra­ca na nas uwa­gi. Po­pa­da­my w za­po­mnie­nie. To nie tyl­ko na­sza wina, ale mia­ły­śmy w tym swój udział. Po­zwo­li­ły­śmy, żeby nas trak­to­wa­no tak, jak­by­śmy same uwa­ża­ły, że nie za­słu­gu­je­my na nic lep­sze­go niż mał­żeń­stwo na głę­bo­kiej wsi z ja­kimś za­su­szo­nym wi­ka­rym i bied­nym trze­cim sy­nem ba­ro­ne­ta.


  – Ale tak to już jest. Co mo­że­my z tym zro­bić? – za­py­ta­ła Evie z wa­ha­niem.


  – Mo­że­my wy­ko­rzy­stać na­sze ta­len­ty na wła­sną ko­rzyść, za­miast po­zwa­lać, żeby cią­gnę­ły nas w dół. – Cla­ire drgnę­ła. Po­do­ba­ły jej się te sło­wa. Brzmia­ły jak frag­ment pio­sen­ki śpie­wa­nej przez ro­bot­ni­ków w Pe­ter­loo.


  Be­atri­ce za­czę­ła cho­dzić po po­ko­ju i Cla­ire po­czu­ła, że udzie­la jej się za­pał przy­ja­ciół­ki.


  – To ta­kie oczy­wi­ste. Dla­cze­go nie do­strze­gły­śmy tego wcze­śniej? Mu­si­my same zdo­być to, cze­go chce­my. To pro­ste pra­wo na­tu­ry. – Sta­nę­ła twa­rzą do nich i wska­za­ła na Evie. – Bę­dzie­my po­trze­bo­wać two­ich umie­jęt­no­ści. Uszy­jesz nam mod­ne, rzu­ca­ją­ce się w oczy suk­nie. Cla­ire, ty na­uczysz nas fran­cu­skich zwro­tów, któ­re bę­dzie­my wtrą­cać do roz­mo­wy. Fran­cu­ski zno­wu wra­ca do mody. May, do­wiesz się jak naj­wię­cej o na­szych obiek­tach; gdzie się po­ja­wią i kie­dy. Mo­żesz za­cząć od La­sh­leya.


  En­tu­zjazm Cla­ire gwał­tow­nie przy­gasł. Dla­cze­go wła­śnie od La­sh­leya?


  Be­atri­ce tym­cza­sem pa­trzy­ła pro­sto na nią.


  – Czas jest klu­czo­wy. Ty bę­dziesz pierw­sza.


  – Ja? – Cla­ire za­krztu­si­ła się cy­drem.


  Be­atri­ce uśmiech­nę­ła się ze zro­zu­mie­niem, ale nie od­pu­ści­ła.


  – Tak, ty – oświad­czy­ła su­ro­wo. – Już naj­wyż­szy czas, że­byś za­po­mnia­ła o tym dur­niu She­ri­de­nie. Sta­now­czo za dłu­go przej­mo­wa­łaś się jego opi­nią. I po­win­naś też wresz­cie za­po­mnieć o tej su­kien­ce. Mi­nę­ły już całe lata, a La­sh­ley chy­ba w ogó­le tego nie za­uwa­żył.


  Cla­ire jęk­nę­ła.


  – Sko­ro nie za­uwa­żył mo­jej kom­pro­mi­ta­cji, to tyl­ko do­wo­dzi, że mam ra­cję!


  – Nie w tym rzecz – od­rze­kła Be­atri­ce. – Wszyst­kie mu­si­my za­po­mnieć. Zbyt dłu­go by­ły­śmy po­tul­ne. Dość tego. Mu­sia­łam zajść w cią­żę, żeby so­bie uświa­do­mić, że nie mam obo­wiąz­ku żyć tak, jak ży­czą so­bie inni. Nie chcę, żeby moje przy­ja­ciół­ki mu­sia­ły przejść przez po­dob­ne tra­ge­die, by rów­nież to zro­zu­mieć. Każ­da z nas może żyć tak, jak ze­chce, o ile tyl­ko bę­dzie­my się wza­jem­nie wspie­rać.


  Mó­wiąc, nie spusz­cza­ła oczu z Cla­ire, któ­ra po­czu­ła, że ogar­nia ją dziw­ne cie­pło. Bu­dzi­ła się w niej do ży­cia oso­ba, jaką była na­praw­dę i jaką chcia­ła znów się stać.


  – Za­cznie­my od cie­bie, Cla­ire. Nie po­zwo­li­my, żeby Ce­ci­lia Nor­tham zdo­by­ła La­sh­leya. Nie od­da­my go bez wal­ki. Ona już zbyt dłu­go sta­wia­ła na swo­im i wła­ści­wie zu­peł­nie nie wia­do­mo dla­cze­go. – Be­atri­ce wo­jow­ni­czo unio­sła szklan­kę z cy­drem. – Ofi­cjal­nie ogła­szam, że wła­śnie za­ło­ży­ły­śmy Klub Po­mi­ja­nych Dziew­cząt. Bę­dzie­my dą­żyć do sa­mo­do­sko­na­le­nia, oka­zy­wać od­wa­gę w to­wa­rzy­stwie i chro­nić sie­bie na­wza­jem. Dzię­ki temu zmie­ni­my na­sze ży­cie i za­cznie­my żyć we­dług wła­snych za­sad, a nie we­dług tych na­rzu­co­nych przez to­wa­rzy­stwo. Bo, dro­gie pa­nie, nic się nie zmie­ni, je­śli my same tego nie zmie­ni­my.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  To one mu­szą się zmie­nić. Po dwóch dniach sło­wa Be­atri­ce wciąż do­no­śnie roz­brzmie­wa­ły w gło­wie Cla­ire. Mu­szą prze­stać ule­gać i za­cząć wal­czyć o ży­cie, ja­kie­go pra­gnę­ły. W teo­rii Cla­ire nie mia­ła z tym pro­ble­mu. Prze­mo­wa Be­atri­ce była bar­dzo mo­ty­wu­ją­ca i in­spi­ru­ją­ca, zu­peł­nie jak­by wy­ję­ta z Szek­spi­ra. Ale dla­cze­go to wła­śnie ona mia­ła pójść na pierw­szy ogień? Le­piej by­ło­by za­cząć od cze­goś, co da­wa­ło ja­kąś na­dzie­ję na suk­ces, a ten eks­pe­ry­ment z góry był ska­za­ny na po­raż­kę. Cla­ire wie­dzia­ła, że nic tak nie osła­bia de­ter­mi­na­cji jak usi­ło­wa­nie, by osią­gnąć to, co nie­moż­li­we.


  Jo­na­thon nie za­uwa­żał jej od trzech lat, więc dla­cze­go miał­by zwró­cić na nią uwa­gę aku­rat te­raz? Dla­cze­go kto­kol­wiek miał­by ją za­uwa­żyć? Przez całe trzy lata ro­bi­ła, co mo­gła, żeby nie rzu­cać się w oczy, bo nie chcia­ła przy­po­mi­nać lu­dziom, że to ona jest dziew­czy­ną, któ­ra wło­ży­ła na naj­więk­szy bal swo­je­go de­biu­tanc­kie­go se­zo­nu suk­nię iden­tycz­ną jak Ce­ci­lia Nor­tham.


  Ner­wo­wo przy­ci­snę­ła dło­nie do brzu­cha, wy­gła­dza­jąc je­dwab suk­ni prze­ro­bio­nej przez Evie, i w ślad za ro­dzi­ca­mi we­szła na scho­dy miej­skie­go domu Wor­thów. Ro­dzi­ce May za­pro­si­li ich na ko­la­cję. Zna­la­zła się w wiel­kim, wy­so­kim holu z mar­mu­ro­wą po­sadz­ką, ozdo­bio­nym cen­ny­mi po­są­ga­mi, i za­czę­ła się de­ner­wo­wać jesz­cze bar­dziej. Po­cie­sza­ła ją tyl­ko myśl, że May rów­nież tu bę­dzie, ale z dru­giej stro­ny za­pro­szo­ny był rów­nież Jo­na­thon La­sh­ley z ro­dzi­ca­mi, a tak­że ro­dzi­na Ce­ci­lii Nor­tham. Mia­ło być też mnó­stwo in­nych lu­dzi, w więk­szo­ści wy­żej po­sta­wio­nych niż We­lto­no­wie. Oj­ciec Cla­ire był nie­po­zor­nym czło­wie­kiem, spo­koj­nym wi­ceh­ra­bią ze sta­rym ty­tu­łem, go­ściem, ja­kich za­pra­sza się, by wy­peł­nia­li tło, to­też za­pra­sza­no ich wszę­dzie. Była to sprzy­ja­ją­ca oko­licz­ność i wła­śnie dla­te­go zna­leź­li się tu dzi­siaj.


  Ka­mer­dy­ner po­pro­wa­dził ich do ba­wial­ni. Zde­ner­wo­wa­nie Cla­ire nie­co ustą­pi­ło, gdy zo­ba­czy­ła obok sie­bie May. May po­mo­gła jej znieść złość ro­dzi­ców, gdy Cla­ire od­rzu­ci­ła je­dy­ne­go jak do­tych­czas kan­dy­da­ta do ręki. Była rów­nież przy tej okrop­nej sy­tu­acji z Ce­ci­lią. Gdy­by nie May, Cla­ire już daw­no zre­zy­gno­wa­ła­by z ży­cia to­wa­rzy­skie­go i za­ko­pa­ła się na wsi ra­zem ze swo­imi książ­ka­mi. Pew­nie te­raz zna­ła­by sześć ję­zy­ków, a nie czte­ry.


  – Pięk­nie wy­glą­dasz – szep­nę­ła przy­ja­ciół­ka.


  – Tak my­ślisz? – Cla­ire ner­wo­wo ob­cią­gnę­ła gor­set, któ­re­mu Evie nada­ła mod­ny kształt. Te­raz gor­set moc­no od­sła­niał ra­mio­na i de­kolt, jed­no­cze­śnie uwy­dat­nia­jąc bio­dra.


  May lek­ko ude­rzy­ła ją w dłoń.


  – Nie ru­szaj tego. Krój jest do­sko­na­ły. Evie prze­szła samą sie­bie.


  Rze­czy­wi­ście, su­kien­ka po prze­rób­kach wy­glą­da­ła znacz­nie le­piej. Cla­ire z tru­dem ją po­zna­ła, gdy Evie skoń­czy­ła swo­je za­bie­gi. To nie był strój wta­pia­ją­cej się w tło dziew­czy­ny bez żad­nych per­spek­tyw. W ta­kiej su­kien­ce mu­sia­ła zo­stać za­uwa­żo­na. Od razu do­strze­ga­ła rzu­ca­ne w swo­ją stro­nę spoj­rze­nia i po­czu­ła nie­po­kój. Nie przy­wy­kła do tego, by na nią pa­trzo­no, choć oczy­wi­ście wła­śnie na tym po­le­gał ich plan. Ko­niec z cho­wa­niem się za za­sło­ną i przy­kle­ja­niem do ścian.


  Rze­czy­wi­ście sta­ła się w tej su­kien­ce inną oso­bą, do tego stop­nia, że czu­ła się nie­swo­jo. Su­kien­ka mo­gła zmie­nić jej wy­gląd, ale nie wnę­trze. Ob­rzu­ci­ła po­kój wzro­kiem i od­na­la­zła Jo­na­tho­na. Wy­so­ki i ciem­no­wło­sy, stał przy wiel­kim ko­min­ku po prze­ciw­nej stro­nie sa­lo­nu i roz­ma­wiał z kimś, uśmie­cha­jąc się swo­bod­nie. Chy­ba jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła go bez uśmie­chu. Ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie i spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­re­mu cały świat ście­le się do stóp. Nic dziw­ne­go, że kan­dy­do­wał na waż­ne dy­plo­ma­tycz­ne sta­no­wi­sko. Był dow­cip­ny, cza­ru­ją­cy i za­wsze do­brze po­in­for­mo­wa­ny, a do tego po­sia­dał roz­licz­ne ta­len­ty: śpie­wał na wie­czor­kach mu­zycz­nych, fech­to­wał, bok­so­wał, jeź­dził kon­no i strze­lał. Był czło­wie­kiem re­ne­san­su, ide­ałem Le­onar­da da Vin­ci.


  W ota­cza­ją­cej go grup­ce Cla­ire do­strze­gła jego ojca, lor­da Be­lvo­ir, ojca Ce­ci­lii, a tak­że samą Ce­ci­lię. W pięk­nej ró­żo­wej suk­ni, za­bor­czo opie­ra­ła rękę na jego ra­mie­niu, jak­by już do niej na­le­żał. Jej wzrok na­po­tkał spoj­rze­nie Cla­ire, a po­tem za­trzy­mał się na jej suk­ni. Cla­ire znów przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa, któ­re kie­dyś tak ją za­bo­la­ły. „Ja w tym wy­glą­dam le­piej. O wie­le le­piej. Po­win­naś wie­dzieć, że nie na­le­ży wy­bie­rać mo­je­go ulu­bio­ne­go ko­lo­ru”. Od tam­te­go dnia Cla­ire ani razu nie na­ło­ży­ła ró­żo­wej suk­ni.


  Ale to inna su­kien­ka, po­my­śla­ła te­raz. Błę­kit­ne dzie­ło Evie zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ło ró­żo­wej kre­acji, któ­rą Ce­ci­lia mia­ła dzi­siaj na so­bie. Mimo wszyst­ko pew­ność sie­bie Cla­ire stop­nia­ła.


  – Czu­ję się tak, jak­by rzu­co­no mnie na po­żar­cie lwom – mruk­nę­ła do May.


  – To za­cho­wuj się jak Da­niel – od­szep­nę­ła przy­ja­ciół­ka. – Gło­wa do góry i patrz im wszyst­kim w oczy. Niech zro­zu­mie­ją, że w tym se­zo­nie za­mie­rzasz przejść do czy­nów i za­czy­nasz od dzi­siaj.


  Cla­ire ro­bi­ła, co mo­gła. Krą­ży­ły po sa­lo­nie, od cza­su do cza­su za­trzy­mu­jąc się przy ja­kiejś grup­ce i za­mie­nia­jąc kil­ka słów z go­ść­mi. W pew­nej chwi­li May po­chy­li­ła się do niej i po­wie­dzia­ła ci­cho:


  – Nie tyl­ko Ce­ci­lia cię za­uwa­ży­ła. La­sh­ley też kil­ka razy na cie­bie spoj­rzał. Oczy­wi­ście dys­kret­nie.


  Oczy­wi­ście. Jo­na­thon wszyst­ko ro­bił dys­kret­nie i z kla­są. Do­ty­czy­ło to jego stro­ju, ma­nier, a tak­że roz­mów. Jego roz­mów­ca za­wsze czuł się słu­cha­ny, w każ­dym ra­zie Cla­ire od­nio­sła ta­kie wra­że­nie przy tych kil­ku oka­zjach, gdy w ostat­nich la­tach uda­ło jej się za­mie­nić z nim kil­ka słów, zwy­kle przy po­wi­ta­niu. Inni męż­czyź­ni mó­wi­li w ta­kiej sy­tu­acji tyl­ko to, co nie­zbęd­ne, i szyb­ko od­da­la­li się w stro­nę ko­biet, któ­re na­praw­dę ich in­te­re­so­wa­ły, na­to­miast Jo­na­thon za­wsze za­da­wał jej ja­kieś py­ta­nie i uważ­nie słu­chał od­po­wie­dzi. Cla­ire do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Be­atri­ce za­ko­cha­ła się w swo­im wy­bran­ku. Słu­cha­nie było bar­dzo nie­do­ce­nia­ną umie­jęt­no­ścią; spra­wia­ło, że czło­wiek czuł się war­to­ścio­wy.


  Prze­cho­dzi­ły wła­śnie od jed­nej gru­py do dru­giej, gdy Cla­ire po­czu­ła na so­bie spoj­rze­nie Jo­na­tho­na. Pod­nio­sła wzrok i ich oczy spo­tka­ły się na uła­mek se­kun­dy. Uśmiech­nął się le­ciut­ko, jak­by ten uśmiech prze­zna­czo­ny był tyl­ko dla niej. Puls jej przy­śpie­szył i szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok, zła na sie­bie za tę re­ak­cję. Chcia­ła­by spoj­rzeć na nie­go śmia­ło, tak jak Ce­ci­lia, oprzeć dłoń na jego ra­mie­niu i pa­trzeć na tę przy­stoj­ną twarz, w te ciem­no­nie­bie­skie oczy.


  May po­cią­gnę­ła ją za ra­mię.


  – Chodź, po­roz­ma­wia­my z nimi. Jesz­cze się z nimi nie przy­wi­ta­ły­śmy. A po­tem coś ci po­wiem.


  Cla­ire za­sty­gła. Jej sta­re wcie­le­nie znów bra­ło górę nad no­wym. Mia­ła­by te­raz roz­ma­wiać z Jo­na­tho­nem?


  – Nie mogę. Co ja mia­ła­bym mu po­wie­dzieć? – za­py­ta­ła z pa­ni­ką. Jesz­cze nie była na to go­to­wa. Wszak do­pie­ro tu przy­szła!


  – Na przy­kład „do­bry wie­czór”. Prze­cież uśmiech­nął się do cie­bie. Sko­rzy­staj z oka­zji. – Ro­ze­śmia­ła się May.


  Ła­two jej było się śmiać. Ona nie była w sta­nie tego zro­zu­mieć. W obec­no­ści Jo­na­tho­na nie plą­tał jej się ję­zyk. Praw­dę mó­wiąc, May nie czu­ła się onie­śmie­lo­na w ni­czy­jej obec­no­ści. Było to jed­no­cze­śnie bło­go­sła­wień­stwo i prze­kleń­stwo. Cla­ire w to­wa­rzy­stwie sta­wa­ła się nie­wi­dzial­na, a May zbyt rzu­ca­ła się w oczy.


  – Nie – po­wtó­rzy­ła Cla­ire. – Jesz­cze nie te­raz. Po ko­la­cji. – Mia­ła na­dzie­ję, że przy sto­le ję­zyk tro­chę jej się roz­wią­że, a poza tym może w koń­cu przy­wyk­nie do tej suk­ni i do swo­je­go no­we­go wcie­le­nia, ale na wi­dok uśmie­chu May ogar­nął ją nie­po­kój. May ni­g­dy nie przy­zna­wa­ła się do po­raż­ki i Cla­ire oba­wia­ła się, że przy­ja­ciół­ka coś knu­je.


  Prze­czu­cie jej nie my­li­ło. Le­d­wie usia­dła na swo­im miej­scu przy sto­le, usły­sza­ła:


  – Pan­no We­lton, jak­że miło pa­nią wi­dzieć.


  Pod­nio­sła gło­wę i na­po­tka­ła spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu Jo­na­tho­na. Mia­ły do­kład­nie taki sam od­cień jak jej su­kien­ka.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – wy­pa­li­ła bez za­sta­no­wie­nia, bez resz­ty za­ab­sor­bo­wa­na my­ślą, że La­sh­ley sie­dzi na­prze­ciw­ko niej i bę­dzie mo­gła pa­trzeć na nie­go przez cały czas trwa­nia ko­la­cji.


  Od­po­wie­dział jej sze­ro­kim uśmie­chem i do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że te sło­wa były zu­peł­nie nie­sto­sow­ne dla damy – o wie­le zbyt śmia­łe, rów­nie śmia­łe jak de­kolt jej suk­ni.


  Wszyst­ko przez tę su­kien­kę!


  Pa­trzy­ła na jego ostro rzeź­bio­ną twarz, ko­ści po­licz­ko­we uwy­dat­nia­ją­ce się w uśmie­chu, sta­now­cze usta z wra­że­niem, że wi­dzi go po raz pierw­szy w ży­ciu. Od­wró­ci­ła wzrok, mnąc w pal­cach ser­wet­kę. Po­nad bia­łym ob­ru­sem po­sła­ła zło­wiesz­cze spoj­rze­nie w stro­nę May i pod sto­łem trą­ci­ła jej sto­pę swo­ją, prze­ka­zu­jąc bez słów: nie uj­dzie ci to na su­cho. Nie mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści, że to przy­ja­ciół­ka do­pil­no­wa­ła, by po­sa­dzo­no ich na­prze­ciw­ko sie­bie, a na ile zna­ła May, to jesz­cze nie było wszyst­ko. W pierw­szej chwi­li Cla­ire była zła, że przy­ja­ciół­ka wcze­śniej nie wta­jem­ni­czy­ła jej w swo­je pla­ny, ale po chwi­li zmie­ni­ła zda­nie.


  Pa­trzy­ła za­tem na ta­lerz z pierw­szym da­niem, któ­ry przed nią po­sta­wio­no, ale w oczach wciąż mia­ła nie­sfor­ny ko­smyk wło­sów, któ­ry opa­dał na czo­ło Jo­na­tho­na. Za­ab­sor­bo­wa­na my­śla­mi, nie zwró­ci­ła uwa­gi, gdy coś do niej po­wie­dział. Za­re­ago­wa­ła do­pie­ro przy ry­bie, gdy w uszach za­zgrzy­ta­ło jej wy­po­wie­dzia­ne z okrop­nym ak­cen­tem sło­wo bon­jo­ur. Za­re­ago­wa­ła od­ru­cho­wo.


  – Bą-żuuh – po­pra­wi­ła go. – Fran­cu­zi nie wy­ma­wia­ją wy­raź­nie „r” na koń­cu tego sło­wa.


  Jo­na­thon za­trzy­mał na niej spoj­rze­nie i uśmiech­nął się swo­bod­nie, jak­by ta ko­rek­ta zu­peł­nie go nie ura­zi­ła. Cla­ire mia­ła ocho­tę scho­wać się pod stół i może by tak zro­bi­ła, gdy­by May nie kop­nę­ła jej bo­le­śnie w kost­kę. Wzię­ła się w garść i po­my­śla­ła, że nie może już dłu­żej ucie­kać. Evie prze­ro­bi­ła jej suk­nię, Be­atri­ce ucze­sa­ła wło­sy, May za­dba­ła, by po­sa­dzo­no ją na­prze­ciw­ko Jo­na­tho­na. Tego wie­czo­ru Cla­ire re­pre­zen­to­wa­ła je wszyst­kie i mu­sia­ła za­cho­wać god­ność. Ale jak mia­ła to zro­bić, sko­ro do­pie­ro co po­pra­wi­ła pu­blicz­nie wy­mo­wę Jo­na­tho­na La­sh­leya, przy­szłe­go dy­plo­ma­ty, a w do­dat­ku zro­bi­ła to przy sto­le, w obec­no­ści osiem­na­ścior­ga go­ści? Z pew­no­ścią uda­ło jej się zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę, choć chy­ba nie był to naj­lep­szy spo­sób. Boże dro­gi, te­raz już wszy­scy na nich pa­trzy­li.


  – Bą-żuuh – po­pra­wił się Jo­na­thon po­słusz­nie. – Je­stem pani bar­dzo wdzięcz­ny za tę ko­rek­tę. – Naj­lep­szy spo­sób, by od­wró­cić od sie­bie nie­chcia­ną uwa­gę, to prze­ko­nać wszyst­kich, że nie dzie­je się nic szcze­gól­ne­go. Za­sta­na­wiał się jed­nak, dla­cze­go to zro­bi­ła i to aku­rat przy sto­le.


  Sku­pił wzrok na pan­nie We­lton i do­pie­ro te­raz rze­czy­wi­ście do­strzegł ją samą, bo­wiem wcze­śniej wi­dział głów­nie suk­nię. Za­uwa­żył tę suk­nię już w chwi­li, gdy we­szła do sa­lo­nu. Już to było dziw­ne, bo pan­na We­lton do­tych­czas nie przy­cią­ga­ła ni­czy­jej uwa­gi. Znał ją oczy­wi­ście. Była przy­ja­ciół­ką sio­stry Pre­sto­na i są­siad­ką Wor­thów na wsi. W Lon­dy­nie spę­dzi­ła już kil­ka se­zo­nów i ich ścież­ki od cza­su do cza­su się prze­ci­na­ły, ale Jo­na­thon od­no­sił wra­że­nie, że pan­na We­lton nie chce się rzu­cać w oczy, to­też nie zwra­cał na nią uwa­gi – aż do dzi­siaj.


  Wy­glą­da­ła ja­koś ina­czej. Był pe­wien, że ko­bie­ty mają spe­cjal­ne sło­wo, by na­zwać od­cień jej suk­ni, ale jego zda­niem była po pro­stu nie­bie­ska jak let­nie nie­bo w An­glii i wy­glą­da­ła na niej do­sko­na­le, choć nie był to od­cień ani krój, jaki wy­bra­ła­by ko­bie­ta, któ­ra pra­gnie wta­piać się w tło. Może pan­na We­lton chcia­ła w ten spo­sób oznaj­mić, że w tym se­zo­nie za­mie­rza zna­leźć męża? A może mia­ła już ja­kie­goś na­rze­czo­ne­go? Z do­świad­cze­nia Jo­na­tho­na wy­ni­ka­ło, że ko­bie­ty zwra­ca­ły szcze­gól­ną uwa­gę na strój, gdy chcia­ły wy­wrzeć wra­że­nie na ja­kimś męż­czyź­nie.


  Na­to­miast zu­peł­nie nie było przy­ję­te, by ko­bie­ta po­pra­wia­ła męż­czy­znę przy ko­la­cji. A jed­nak pan­na We­lton to uczy­ni­ła, ścią­ga­jąc na sie­bie ogól­ną uwa­gę. Po czę­ści miał ocho­tę bić jej bra­wo za śmia­łość. Wy­raź­nie pró­bo­wa­ła wyjść ze swo­jej sko­ru­py. Wo­lał­by jed­nak, by uczy­ni­ła to w ja­kiś inny spo­sób, niż po­pra­wia­jąc jego fran­cu­ski. Tyl­ko skąd mia­ła wie­dzieć, że to dla nie­go draż­li­wy te­mat? Fran­cu­zi nie wy­ma­wia­li wszyst­kich li­ter, z któ­rych skła­da­ły się ich sło­wa, Jo­na­thon jed­nak pró­bo­wał to ro­bić i oka­zy­wa­ło się, że robi źle, a Jo­na­thon La­sh­ley nie przy­wykł do tego, że robi coś źle.Sie­dzą­ca obok Ce­ci­lia po­chy­li­ła się w jego stro­nę z lo­do­wa­tym uśmie­chem i po­wie­dzia­ła tak gło­śno, że usły­sze­li to wszy­scy go­ście:


  – Nie mia­łam po­ję­cia, La­sh­ley, że mamy przy sto­le fran­ko­fil­kę.


  Wszy­scy znów na nich spoj­rze­li i Jo­na­thon ze­sztyw­niał. To nie była życz­li­wa uwa­ga. Nie chciał ani nie po­trze­bo­wał, żeby Ce­ci­lia sta­wa­ła w jego obro­nie, nie wi­dział rów­nież po­trze­by ata­ku na pan­nę We­lton. Wszy­scy wie­dzie­li, że sło­wo „fran­ko­fil­ka” jest obe­lgą, wie­dzia­ła o tym rów­nież pan­na We­lton. Jej dłoń, się­ga­ją­ca po kie­li­szek z wi­nem, na uła­mek se­kun­dy znie­ru­cho­mia­ła.


  Są­sie­dzi przy sto­le prze­sta­li jeść i pa­trzy­li na nich. Woj­na z Fran­cją skoń­czy­ła się już przed sied­miu laty, ale nie­chęć do wszyst­kie­go, co fran­cu­skie, wciąż nie prze­mi­nę­ła.


  Jo­na­thon na­po­tkał wzrok pan­ny We­lton i pró­bo­wał spoj­rze­niem do­dać jej siły. Wi­dział, że dziew­czy­na znów ma ocho­tę się wy­co­fać. Moc­no za­ci­ska­ła pal­ce na nóż­ce kie­lisz­ka.


  Tyl­ko nie pró­buj prze­pra­szać, po­my­ślał. To ja po­peł­ni­łem błąd, a ty nie zro­bi­łaś ni­cze­go złe­go. Je­śli kto­kol­wiek po­wi­nien prze­pra­szać, to tyl­ko Ce­ci­lia. Jej uwa­ga była bez­czel­na, a Jo­na­thon nie ży­czył so­bie, by w jego obec­no­ści ko­go­kol­wiek ob­ra­ża­no, zwłasz­cza w jego imie­niu i szcze­gól­nie ko­bie­tę, któ­ra wła­śnie tego wie­czo­ru po­sta­no­wi­ła po­ka­zać się świa­tu.Bar­dzo się ucie­szył, gdy pan­na We­lton pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła Ce­ci­lii pro­sto w oczy.


  – Pan­no Nor­tham, fran­cu­ski jest ję­zy­kiem dy­plo­ma­cji. Nie trze­ba być fran­ko­fi­lem, by ro­zu­mieć, jak waż­na jest do­bra zna­jo­mość tego ję­zy­ka. – Uda­ło jej się uśmiech­nąć z wyż­szo­ścią, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć, że nie wsty­dzi się swo­jej wie­dzy i że wy­kształ­ce­nie ni­cze­go jej nie uj­mu­je. Jo­na­thon po­now­nie miał ocho­tę bić jej bra­wo.


  – Ma pani szczę­ście, że tak do­sko­na­le zna pani ten ję­zyk. – Uśmiech­nął się, zda­jąc so­bie spra­wę, że Ce­ci­lia obok nie­go marsz­czy z nie­chę­cią brwi.


  May Worth, sie­dzą­ca po dru­giej jego stro­nie, wtrą­ci­ła:


  – Pan­na We­lton mówi płyn­nie po fran­cu­sku i jesz­cze w trzech in­nych ję­zy­kach.Jo­na­thon uniósł brwi ze szcze­rym za­in­te­re­so­wa­niem, pró­bu­jąc nie ga­pić się w te oczy o bar­wie ko­nia­ku ani w od­sło­nię­ty de­kolt, któ­ry, choć nie był moc­niej wy­cię­ty niż w suk­niach in­nych dam, zde­cy­do­wa­nie bar­dziej przy­cią­gał jego wzrok.


  – Czy to praw­da, pan­no We­lton? Nie mia­łem po­ję­cia, że jest pani taka wy­kształ­co­na.


  Szcze­rze jej tego za­zdro­ścił. Go­ście sie­dzą­cy przy sto­le by­li­by zdu­mie­ni, gdy­by się do­wie­dzie­li, jak bar­dzo w tej chwi­li chciał­by zmie­nić się w spo­koj­ną, nie­po­zor­ną pan­nę We­lton. To by roz­wią­za­ło jego pro­blem. Tyl­ko dla­te­go, że kiep­sko mó­wił po fran­cu­sku, nie do­stał jesz­cze po­sa­dy w Wied­niu, na któ­rej z oso­bi­stych wzglę­dów bar­dzo mu za­le­ża­ło. Jed­nak ta umie­jęt­ność była dla nie­go nie­do­stęp­na, od­kąd wró­cił do domu po bi­twie pod Wa­ter­loo. Za­trud­niał wie­lu na­uczy­cie­li, na­uczył się do­sko­na­le pi­sać i czy­tać w tym ję­zy­ku, ale wciąż nie po­tra­fił mó­wić.


  Lo­kaj po­sta­wił przed nim ta­lerz z wo­ło­wi­ną po bur­gundz­ku. No tak, po­my­ślał Jo­na­thon. Fran­cu­ska po­tra­wa. Na­wet je­dze­nie zda­wa­ło się z nie­go kpić, a do tego jesz­cze bę­dzie mu­siał po­ra­dzić so­bie ja­koś z Ce­ci­lią. Mia­ła stać się dla nie­go ide­al­ną żoną i re­pre­zen­to­wać za gra­ni­cą wszyst­kie an­giel­skie ko­bie­ty. Po­wszech­nie ocze­ki­wa­no, że oświad­czy się jej przed koń­cem tego se­zo­nu. To mał­żeń­stwo rów­nież mia­ło uła­twić mu otrzy­ma­nie po­sa­dy w Wied­niu. Był go­tów uczy­nić ten krok, je­śli mia­ło to oka­zać się ko­niecz­ne, i po­dob­nie zde­ter­mi­no­wa­ny, by wresz­cie na­uczyć się mó­wić po fran­cu­sku. To tyl­ko dwie ostat­nie prze­szko­dy, po­wta­rzał so­bie. Przy­naj­mniej tyle mogę zro­bić, by uczcić pa­mięć bra­ta. Chciał wziąć udział w usta­no­wie­niu po­ko­ju na kon­ty­nen­cie, żeby już nikt wię­cej nie mu­siał gi­nąć.


  Jesz­cze raz spoj­rzał po­nad sto­łem na pan­nę We­lton. Uda­ło mu się po­chwy­cić jej spoj­rze­nie, za­nim ob­ró­ci­ła się do są­sia­da. Ja­kie jesz­cze ję­zy­ki zna­ła i dla­cze­go? Czy za­mie­rza­ła ja­koś wy­ko­rzy­stać swo­je wy­kształ­ce­nie? Ce­ci­lia, zi­ry­to­wa­na bra­kiem jego uwa­gi, po­cią­gnę­ła go za rękę, ale za­nim się do niej od­wró­cił, zdą­żył za­uwa­żyć, że pan­na We­lton po­wie­dzia­ła do nie­go sa­mym ru­chem ust: mer­ci. Dzię­ku­ję.


  Cie­ka­wość Jo­na­tho­na zo­sta­ła roz­bu­dzo­na jesz­cze bar­dziej.
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